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Wprowadzenie

Przygotowując niniejszą pracę, zastanowiłem się dłużej nad cytatem z Seneki, przytoczonym w wy-
tycznych do projektu badawczego: „Jeśli nie wiesz do jakiego portu zmierzasz, żaden wiatr nie jest
dobry”.  W  kontekście  mojego  życia,  podejmowanych  działań  i  kluczowych  decyzji,  uznałem
w pierwszym odruchu, że to motto nie pasuje do mnie wcale. Przecież nawet dzisiaj, przeżywszy pra-
wie pół wieku, trudno jest mi określić twardy, namacalny „port” do którego płynę. 

Na pewno nie umiem tego zrobić w rozumieniu mierzalnego celu jakim jest przedsiębiorstwo posia-
dające aktywa o określonej wartości, stałą ofertę i zasoby. Zawsze bardziej istotna była dla mnie dro-
ga, czyli sposób działania i wybory oparte na konkretnych wartościach. Mniej było istotne „dokąd”
a bardziej „jak”. Oczywiście po drodze osiągałem pewne „cele operacyjne”, które z perspektywy lat
mogę nazwać kamieniami milowymi w osobistym rozwoju, ale sądzę, że to nadal nie jest port, o któ-
rym mówił Seneka. 

Zadając sobie pytanie, czy jednak jest coś, co mógłbym nazwać „celem”, przypomniało mi się, że na
to pytanie już kiedyś odpowiadałem. Tylko, że wtedy też jako celu nie wskazywałem „portu”, a spo-
sób działania – proces, czy też drogę. Brzmiało to dokładnie tak: „Gdybym chciał ująć jednym zda-
niem to co robimy jako kwartalnik „Obywatel”, stowarzyszenie, czy osoby prywatne to powiedział-
bym, że naszym celem jest „sianie fermentu”1. 

Czy w takim kontekście, nadal bliski mi proces „siania fermentu” może być celem w rozumieniu
przedsiębiorczości? Czy sam posiadam cechy przedsiębiorcy, skoro nie jestem właścicielem mierzal-
nych i znacznych aktywów i firmy? Czy sianie społecznego fermentu ma cokolwiek wspólnego z za-
rządzaniem i przedsiębiorczością? 

Oczywiście mógłby poszukiwać u siebie „cech przedsiębiorcy” sięgając czasów gdy jako dziecko
zbierałem butelki, pomagałem przy zbiórce malin, pracach rolnych, rysowałem koszulki na zamówie-
nie, czy jako młody dorosły – porzucając studia na rzecz pracy zawodowej i samodzielnego utrzyma-
nia jako dźwiękowiec, oświetleniowiec i dziennikarz. Uważam jednak, że nie zawsze przedsiębior-
com chodzi o gromadzenie dóbr i budowanie materialnego imperium.

Jeśli wierzyć w słowa Steva Jobsa, to zbudowanie globalnej firmy Apple, było w pewnym sensie
skutkiem ubocznym. Jobs twierdził wielokrotnie, że jego osobistym celem i celem firmy było zrobie-
nie „wyłomu”, wgniecenia na wszechświecie2. Powiedział też: „Oddałbym wszystkie moje technolo-
gie za spotkanie z Sokratesem” i niewykluczone, że to pod wpływem myśli Sokratesa powstało mar-
ketingowe hasło „Think Different” pod którym Apple Computer, Inc ruszyło na podbój świata.

Słynący z zadawania niewygodnych pytań starożytny filozof, był również dla mnie jednym z najważ-
niejszych mistrzów „siania fermentu”. Sądzę też, co pokażę w dalszej części pracy, że efekty mojej
fascynacji heretykami, ośmielającymi się „myśleć inaczej”, co jakiś czas tworzą pewne „wgniecenia
w uniwersum” – społecznościach w których działam. Skoro posiadam jakieś cechy wspólne z twórcą
jednego z największych przedsiębiorstw na świecie, to może mam ich więcej i mimo że nie potrafię
określić docelowego „portu” to jednak mam w sobie coś z przedsiębiorcy? Postaram się poszukać
odpowiedzi posiłkując się pytaniami zawartymi w materiałach do projektu. 

1 Ćwik Natalia, „Stoję po drugiej stronie barykady” – wywiad z Szymonem Surmaczem, Forum Odpowiedzialnego
Biznesu,  10.12.2010.  https://odpowiedzialnybiznes.pl/artykuly/stoje-po-drugiej-stronie-barykady-wywiad-z-
szymonem-surmaczem/ (dostęp 18.06.2023)

2 We’re here to put a dent in the universe. Otherwise why else even be here? –  Jesteśmy tutaj, aby zrobić wyłom we
wszechświecie.  W przeciwnym razie,  po  co  jeszcze  tu  być?  Zdanie  cytowane przez  wiele  źródeł,  porównaj  np:
https://www.goodreads.com/quotes/950437-we-re-here-to-put-a-dent-in-the-universe-otherwise (dostęp 18.06.2023)
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Wiatr, czyli mocne strony

wiatr wieje ciągle tam gdzie chce

przewraca domki z kart

podsyca ogień gwiazd

(Tomasz Budzyński, Armia)

W teorii przedsiębiorczości dużo mówi się o planowaniu, porządkowaniu, zarządzaniu zasobami, go-
spodarowaniu. Jeśli wyłącznie takie czynności i cechy definiowałyby przedsiębiorcę, to w tym miej-
scu mógłbym zakończyć esej, stwierdzając, że to nie o mnie. Jednak kiedy mam odpowiedzieć na py-
tania związane z podejmowaniem wysiłku, samodzielnością, odpowiedzialnością, kreatywnością, go-
towością do wyzwań i ryzyka, zdolnościach interpersonalnych, to w tych dziedzinach odnajduję się
bardzo dobrze. Doświadczenie mówi mi też, że znacznie lepsze efekty osiągamy, kiedy koncentruje-
my się na tym, w czym jesteśmy bardzo dobrzy, nawet jak nasze najbliższe otoczenie uważa zupełnie
inaczej.

Nie wiedziałem tego w roku 2010, kiedy po raz pierwszy raz zderzyłem się z profesjonalnymi kursa-
mi menadżerskimi organizowanymi przez Szkołę Liderów i Fundację PWC. Od ponad 15 lat działa-
łem wtedy w organizacjach społecznych. Od 10 lat współtworzone przeze mnie Stowarzyszenie Oby-
watele Obywatelom wydawało ogólnopolski kwartalnik Magazyn Obywatel3 (dziś Nowy Obywatel),
a Fundacja Instytut Spraw Obywatelskich, w której odpowiadałem za „dział kreatywny”, marketing
i pion techniczny4, realizowała duże projekty, kampanie edukacyjne i społeczne, prowadziła rozwija-
jącą się działalność wydawniczą. Nasza oddolna, społeczna aktywność osiągnęła taki poziom rozwo-
ju, że postanowiliśmy zacząć uczyć się technik zarządzania od największych. 

Rys 1. Ilustracje z działalności do roku 2010, w organizacjach społecznych zajmujących się „sianiem fermentu”.
Źródło: Prezentacja na przedmiot Psychologia w zarządzaniu, ZwNG 2021, UE we Wrocławiu, 

3 Więcej  w publikacji wydanej  na  na  10  lat  Magazynu  Obywatel.  Stowarzyszenie  Obywatele  Obywatelom 2010.
https://www.scribd.com/doc/130319891/10-lat-s%C5%82u%C5%BCby-i-przygody

4 Porównaj: Andrzej Mikołajewski, Maria Juraszek „10 lat po stronie Obywateli – jubileuszowy wywiad z prezesem”.
Instytut  Spraw  Obywatelskich,  6.05.2014.  https://instytutsprawobywatelskich.pl/10-lat-po-stronie-obywateli-
jubileuszowy-wywiad-z-prezesem/ (dostęp 18.06.2023)
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Zapisując się do pierwszej edycji projektu „Dwa sektory – jedna wizja5” zostałem zobligowany do
zdefiniowania celów, które chciałbym osiągnąć dzięki udziałowi w programie. Ze swoją ostentacyjną
niechęcią do utrzymywania porządku, chaotyczną żywiołowością połączoną z nieokiełznanym opty-
mizmem i niezachwianą pewnością siebie w robieniu stu rzeczy na raz6 wielokrotnie doprowadzałem
swoich kolegów z zarządu Stowarzyszenia i Fundacji do szału. Ponieważ nie było to zamierzone, tyl-
ko wynikało z moich immanentnych cech, a bardzo szanowałem i lubiłem swoich towarzyszy, posta-
nowiłem „ogarnąć się” i jako najważniejszy cel przedstawiony korporacyjnym specjalistom od „pro-
stowania” młodych menadżerów zapisałem: „ogarnąć chaos”.

Po niezwykle ciekawych szkoleniach wprowadzających, prowadzonych przez specjalistów ze Szkoły
Liderów, zostałem oddany w ręce profesjonalnego menadżera z PWC, który przez pół roku prowa-
dził  ze mną sesje jako coach, analizując i porządkując moje predyspozycje i talenty.  Oczywiście
wszystko z myślą nakierowaną na dotarcie do portu „Ład i Porządek”, by zrealizować zdefiniowany
na wstępie cel i w dłuższej perspektywie zmniejszyć uciążliwości pracy ze mną w zespole. 

Niestety, efekt był odwrotny do zamierzenia. Do końca życia będę pamiętał wnioski z ostatniej sesji
coachingowej, podczas której dowiedziałem się, żebym nigdy, przenigdy, nie próbował „ogarniać
chaosu”, ponieważ posiadam unikalne umiejętności do wyzwalania energii a nie do układania i po-
rządkowania. Że w moim przypadku próba samoograniczania się i kontrolowania będzie jak próba
zamknięcia tornado w pudełku i nie tylko, nie powinienem marnować tak wyjątkowego talentu, ale
wręcz wysiłek podejmowany na rzecz ograniczania chaosu może się skończyć frustracją, zniechęce-
niem i w konsekwencji także spadkiem efektywności w organizacji. To inni członkowie zespołu po-
winni tworzyć takie rozwiązania, żeby łapać wzniecany przeze mnie wiatr, byśmy mogli wspólnie,
zespołowo tworzyć organizacje kreatywne i żywiołowe ale jednocześnie stabilne i trwałe. 

Udział w tym programie bez wątpienia był jednym z kamieni milowych w moim rozwoju. W roku
2022 uczestniczyłem w kolejnej  Szkole  Liderów, tym razem dedykowanej  dla  samorządowców7.
Podczas tego szkolenia wykonano mi analizę predyspozycji metodą Extended DISC8. Również ona
potwierdziła kluczowe cechy takie jak nastawienie na działanie, emocjonalność, entuzjazm, otwar-
tość, współpracę,  koncentrację na ludziach oraz wskazała,  że w zarządzaniu posługuję się przede
wszystkim intuicją i uczuciami. Ponad 90% moich cech znajduje się w polu „I” (Influencing), a nie-
całe 10 w polu „D” (Dominant) odpowiadającym za wyniki i dyrektywne style zarządzania. Oznacza
to wyjątkowo duże predyspozycje do wywierania wpływu, generowania pomysłów, inspirowania,
kreatywności, ale też niezorganizowania.  Analiza DISC nie wykazała u mnie żadnych skłonności
w zakresie „S” (Steady) i „C” (Compliance) co potwierdza diagnozę coacha z PWC sprzed kilkuna-
stu lat. 

Art dyrektor – Szef kreatywny 

Tak dla wspólnej korzyści
 I dla dobra wspólnego

 Wszyscy muszą pracować,
  Mój maleńki kolego.

(Julian Tuwim)

Objętość niniejszej pracy nie pozwala szczegółowo omawiać współtworzonych przeze mnie inicja-
tyw9. Gdybym miał jednak wskazać przykład działania przedsiębiorczego, które stało się kamieniem
5 Zobacz informacje o programie: https://www.szkola-liderow.pl/dwa-sektory-jedna-wizja/ (dostęp 18.06.2023)
6 Redaktor naczelny „Obywatela”,  Remigiusz Okraska rzucił kiedyś w irytacji, że nie jest w stanie dłużej ścierpieć

mojego „mózgowego ADHD”.  Dziś  wiem, że była to  w jakimś sensie trafna diagnoza,  ponieważ kolejną cechą
łączącą mnie ze Stevem Jobsem jest nieneurotypowa konstrukcja mózgu,  określana powszechnie jako ASD czyli
„spektrum autyzmu”. 

7 Zobacz więcej: https://www.szkola-liderow.pl/przywodztwo-w-samorzadzie/ (dostęp 18.06.2023)
8 Zobacz więcej: https://www.extendeddisc.org/ (dostęp 18.06.2023)
9 Wybrane  przykłady  podejmowanych  przeze  mnie  prac  i  aktywności  są  wymienione  na  www:

http://szymonsurmacz.pl/ oraz  w  CV:  http://docplayer.pl/17841582-Wyzsze-licencjat-polityka-spoleczna-instytut-
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węgielnym społecznego „start-upu”, to byłaby to „historia jednego gadżetu”. Rafał Górski, prezes
Fundacji Instytut Spraw Obywatelskich wspomina to tak: „Wiosną 2004 roku, przypadkowo trafili-
śmy na informację,  że Minister  Środowiska  ogłasza przetarg  na  przeprowadzenie  ogólnopolskiej
kampanii „Dzień bez Samochodu”. Fundacja została zarejestrowana w lutym 2004 r. i nie miała jesz-
cze żadnego dorobku. Jedyne, co mieliśmy to doświadczenie jako ludzie, kreatywne głowy i serca
gotowe do działania. Mózgiem kreatywnym ISO, był wówczas Szymon Surmacz. Szymon wymyślił
ciekawą i innowacyjną propozycję materiałów kampanii. Złożyliśmy ofertę i wygraliśmy10”. 

Szczegóły tego pomysłu i oferty, dzięki której prowadzona przez nas mikro-organizacja oparta głów-
nie na pracy wolontariuszy stała się na kilka lat głównym operatorem Europejskiego Dnia bez Samo-
chodu (European Mobility Week) i błyskawicznie wypłynęła na rynku ogólnopolskich think tanków
i grup eksperckich opisałem w notce na swoim profilu Facebook:

„Udało  nam się  w tym przetargu  „wykosić”  kilka  doświadczonych  agencji  reklamowych  przede
wszystkim jednym dobrym pomysłem na „gadżet promocyjny”, którego byłem głównym pomysło-
dawcą i wykonawcą. 

W tzw SIWZ (specyfikacja istotnych warunków zamówienia),  Ministerstwo Środowiska określiło
precyzyjnie co chce zamówić i wycenić w przetargu. Były tam m.in wycena prowadzenia sekretaria-
tu kampanii przez kilka miesięcy, publikacje – raport, plakat, ulotki, itp. Trzeba było także zapropo-
nować rodzaj gadżetu promującego ETZT/DBS w ilości 1000 szt, którego cena nie mogła przekro-
czyć 1 zł/ szt. Standardowym pomysłem na „promocję” w podobnej sytuacji są różne breloczki, dłu-
gopisy, notesiki, czy światełka odblaskowe. Takie gadżety zaproponowała nasza konkurencja. Jednak
to nie oni „starzy wyjadacze” w branży wygrali ten przetarg, tylko nowo powołana fundacja. Właśnie
dlatego, że oprócz dobrej ceny, zaproponowała wyjątkowy gadżet.

Wymyśliłem wtedy, że za 1 zł/szt, można wytłoczyć płytę CD, na której nagramy piosenkę promują-
cą Dzień bez Samochodu, radiowe dżingle oraz krótkie wywiady z urbanistami, czy innymi osobami,
które opowiedzą czemu warto „zazieleniać” miasta i dlaczego warto prowadzić zrównoważoną poli-
tykę transportową – szczególnie w wielkich miastach. 

I tak właśnie zrobiliśmy. Oczywiście wykonanie płyty nie kosztowało nas złotówkę, ale też nie do-
płaciliśmy do tego ani grosza. Cały pomysł zasadzał się na dobrym połączeniu kilku potrzeb różnych
osób oraz na sieci osobistych kontaktów:

1. trzeba było znaleźć zespół, który byłby zainteresowany nagrać taką piosenkę,

2. zorganizować studio nagraniowe,

3. napisać tekst piosenki

4. nagrać wywiady

5. wykonać projekt okładki

6. zmontować wszystko w całość 

7. wytłoczyć płytę

Pierwsze dwa punkty były proste. Pracowałem wtedy społecznie w Studenckim Radiu Żak Politech-
niki Łódzkiej. Po 10 latach pracy w „Żaku”, nie było problemem zorganizowanie młodego zespołu
chętnego do wydania singla w nakładzie 1000 szt, który trafi do większości rozgłośni radiowych w
Polsce (przypomnę, że w 2004 r, nie było YouTube, Facebook dopiero się rodził, radio i TV były
najlepszą formą promocji dla młodych muzyków). Nie było też problemem skorzystanie z naszego
radiowego studia na politechnice. Mieliśmy dużo szczęścia, bo zaprzyjaźniony zespół Makossa, któ-
ry podjął się zrobienia naszego „singla” nagrywał akurat swoje demo w profesjonalnym Robak Stu-
dio, a inżynierem dźwięku został właściciel studia Zbigniew Piotrowski – mój kolega ze studiów na
Filozofii UŁ. 

polityki-spolecznej-uw-jezyk-czytanie-mowa-pismo.html (dostęp 18.06.2023)
10 A. Mikołajewski, M Juraszek, „10 lat…” 
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Trzeci punkt też okazał się do przejścia, tekst piosenki napisałem sam. Zdarzało mi się pisać teksty
dla siebie i kolegów, z którymi tworzyłem studencki wygłup muzyczny „Kuśka Brothers i Ma-dzia-
ry” – śpiewając hiphopowe piosenki turystyczne na festiwalu Yapa. 

Nagranie wywiadów dla doświadczonego radiowca było najprostsze. Punkt 4 odhaczony. W projek-
cie okładki pomógł mój kolega Rysiek Dąbrowski – zapalony ekolog i autor słynnych komiksów
o Likwidatorze. 

Zmontowanie wszystkiego w całość i wytłoczenie płyty – tu trzeba było zapłacić za tłoczenie :-) Wy-
konanie gadżetu – płyty CD z muzyką i wywiadami za 1 zł/ szt w nakładzie 1000 szt stało się faktem.

Rys. 2. Wnętrze okładki płyty promującej Europejski Tydzień Mobilności 2004

Mój głos, nagrany na spotach radiowych promował w 2004 roku Dzień bez Samochodu w dziesiąt-
kach rozgłośni radiowych. Pomysł tak się spodobał wszystkim koordynatorom regionalnym w Pol-
sce, że rok później na kolejną kampanię wydaliśmy płytę z remiksami tej piosenki w wersjach do
tańczenia”11 

W kontekście przedsiębiorczości i nauk o zarządzaniu, sądzę, że można uznać, że przytoczony przy-
kład to definicyjna egzemplifikacja kapitału relacyjnego w działaniu i wykorzystania kooperacyjnych
łańcuchów dostaw. Historia obrazuje też działanie zasady win-win, a nawet winn, ponieważ zwycię-
skich kooperantów było tu znacznie więcej niż „kupujący i sprzedawca”, co ilustruje długa lista osób
zaangażowanych w ten projekt – niemal wszyscy spontanicznie i bezinteresownie w znaczeniu wyna-
grodzenia. Pojawia się tutaj pytanie, jak mierzyć znaczenie bezgotówkowej pracy wolontariuszy przy
tego typu projektach? W jaki sposób łączyć cele zarobkowe, utrzymanie infrastruktury i personelu
organizacji z pracą wolontariuszy? Z perspektywy czasu i dzięki programom szkoleniowym Szkoły
Liderów, sądzę, że za tym sukcesem stoją przede wszystkim cechy osoby „motywatora” – entuzja-
stycznego  optymisty, nastawionego na działanie i rozwiązywanie problemów, zanim zostaną przed-
stawione i zracjonalizowane przez „realistów” odpowiedzialnych za dobre planowanie. 

11 Pełny wpis: https://www.facebook.com/notes/2764745663852096/ (dostęp 18.06.2023)
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To zlecenie stało się kamieniem milowym w rozwoju studia graficznego, wspomagającego bizneso-
wo działalność Stowarzyszenia i Fundacji, które początkowo działało jako jednoosobowe, prowadzo-
ne przeze mnie Studio Obywatel, a po paru latach przekształciło się w zespół kreatywny Kooperaty-
wa.org, gdzie pełniłem funkcję szefa kreatywnego / art dyrektora. Nasz projekt po trzech latach dzia-
łalności został doceniony w środowisku ekonomii społecznej i nagrodzony nagrodą „Aktywni ekono-
micznie” dla najlepiej zekonomizowanego NGO w województwie łódzkim. 

Rys 3. Ilustracja  promocyjna  marki  Kooperatywa.org.  Źródło:  Prezentacja  na  przedmiot  Psychologia
w zarządzaniu... 

Rys.4. Zdjęcie  z  nagrodą  Aktywni  Ekonomicznie,  z  ówczesnym  prezesem  Stowarzyszenia  Obywatele
Obywatelom  Michałem  Sobczykiem.  3.03.2014.  Źródło:  Instagram  autora,
https://www.instagram.com/p/lECRdVEHhn/ 
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Synkretyzm, czyli energia przeciwieństw w rozwoju lokalnym

 Izery warte są wysławiania pod niebiosa. 
To takie irracjonalne, emocjonalne, 

namiętne i bezpowrotne z mojej strony. 
Jak miłość. No zapadłem nieuleczalnie”

(Grzegorz Żak, „Izerbejdżan i inne kraje pagórzaste”)

W 2012 roku opuściłem Łódź, przeprowadzając się wraz z rodziną do Wolimierza w gminie Leśna.
Jak łatwo się domyślić, był to wyjazd kompletnie spontaniczny, bez szczegółowego planu, groma-
dzenia  oszczędności,  całkowicie  emocjonalny  i  z  punktu  widzenia  racjonalności  –  jakże  istotnej
w działaniu każdego przedsiębiorcy,  był to wyjazd absolutnie nieracjonalny.  A jednak to właśnie
dzięki tej decyzji udaje mi się realizować jedno z największych jak do tej pory przedsięwzięć, któ-
rych się podejmowałem i być może jestem na dobrej drodze (nawiązując do cytowanego wcześniej
Jobsa), do zrobienia największego w moim dotychczasowym doświadczeniu wgniecenia na jakimś
kawałku wszechświata. 

I tu po chwili zastanowienia, muszę przyznać za Seneką, że nie tylko droga jest ważna, ale także cel.
Mało  tego,  nie  wykluczone,  że  określiłem nawet  plan  (sic!),  jak  chciałbym do tego celu  dojść.
Uświadomiłem to sobie, podczas zbierania materiałów do niniejszej pracy, gdy dotarłem do notatki
Janusza  Korzenia,  prezesa Fundacji  Karkonoskiej,  który zaprosił  mnie  w 2015 roku,  do wzięcia
udziału w spotkaniu z cyklu Konwersatorium Karkonoskie pt „Kotlina Jeleniogórska – migracje lu-
dzi oraz idei”. W notatce tej można przeczytać wizję, zahaczającą miejscami o całkiem szczegółowy
plan – jak dokonać rysy na lokalnym uniwersum: 

„Może mieszkańcom regionu ciężko to dostrzec i docenić, ale ja nie mam wątpliwości, że największa
„magia” tego terenu przejawia się w umiejętności współpracy, dobrych relacjach, otwartości i spon-
taniczności mieszkańców – głównie napływowych.

Inna sprawa że tę „napływowość” ciężko zdefiniować. Niewielu jest mieszkańców zakorzenionych
tutaj w trzecim pokoleniu. Migracje nie zaczęły się po 1989 r. Właściwie cały XX wiek w Karkono-
sze i na Pogórze Izerskie napływali pracownicy fabryczek rozrzuconych po wszystkich okolicznych
miejscowościach. Jedyne co w międzyczasie się zmieniło to motywacja przybyszów. W okresie PRL
przybywali by poprawić swój status społeczny i majątkowy, bo tu była praca, dziś przyjeżdżają żeby
uciec od wielkomiejskiego zgiełku, komercji, bezduszności i sztuczności relacji międzyludzkich.

Przybysze nie są tu tylko „dla siebie”. Nawet jeśli przez długi czas był wyraźny podział na „my”
i „oni”, „nowi” i „starzy”, „swoi” i „zulusi”, to te podziały zacierają się dzięki pracy z dziećmi, orga-
nizacji  imprez kulturalnych i tworzeniu organizacji pozarządowych. „Mój” Wolimierz jest bardzo
ciekawym przykładem postępującej integracji i współdziałania na rzecz rozwoju wsi. Pisałem o tym
dwa lata temu w piśmie „Zielone Wiadomości12”. Być może trochę idealizuję, ale myślę, że wielu
„nowych” łączy nie tylko chęć ucieczki od miejskiej cywilizacji, ale także chęć zmieniania świata na
lepsze. Większość z nas doskonale rozumie, że dla zachowania jakości spokojnego i dobrego życia
potrzebne są dobre relacje z sąsiadami. Nie osiągnie się ich przez „krucjatę kulturową”, ale poprzez
umiejętność słuchania i pokorę wobec tego co możemy odkryć w nieznanym wcześniej kraju.

Imigrantów na Pogórzu Izerskim jest sporo, ale cały czas za mało. Nie nadążamy z wypełnianiem
szybko rosnącej dziury społecznej, głównie młodzieży, wyjeżdżającej masowo za chlebem. Wielu
z nich nie chce szukać inspiracji, chce się wyrwać z marazmu lub biedy, poznać inny nowy świat.
Być może część z nich wróci, jeśli zobaczy, że jest sens wracać, że dobre, kreatywne, bogate kulturo-
wo życie jest możliwe także tutaj. Jednak by tak się stało, spontaniczna współpraca izerskich imi-
grantów nie wystarczy. Potrzebna jest dobra wola i aktywne działanie samorządów na rzecz tworze-
nia atrakcyjnego miejsca zarówno dla mieszkańców napływowych, jak i dla „tubylców” – powstrzy-
mując ich przed ucieczką.

12 Artykuł,  który  wspominam  jest  dostępny  na  www:  http://zielonewiadomosci.pl/tematy/kultura/stacja-wolimierz/
(dostęp 18.06.2023) 
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Dlatego dobrą ideą i wizją rozwoju Pogórza Izerskiego i Kotliny Jeleniogórskiej wydaje mi się dzia-
łanie na rzecz zachowania kulturowej i przyrodniczej różnorodności, połączone z rozwojem nowo-
czesnej,  zrównoważonej  gospodarki  opartej  na  wiedzy i  technologiach.  Nie  będzie  to  łatwe,  ale
pierwsze kroki udało się już wykonać. W strategii rozwoju Gminy Leśna, udało mi się zapisać kon-
cepcję „importu” kapitału ludzkiego – czyli tworzenia zachęt dla osadzania się nowych przybyszów,
mogących dać impuls dla uwolnienia umiejętności i kreatywności mieszkańców „Izerbejdżanu”. Tak
jak przed stu laty tworzono we wsiach warunki pracy dla nauczycielek-siłaczek, tak dzisiaj potrzebu-
jemy wypełnić pofabryczne nieużytki Dolwisu w Leśnej, Fatmy w Pobiednej, zakładów lniarskich
w Mysłakowicach, Kowarach i dziesiątek innych – pomysłami i eksperymentami twórców FabLa-
bów, hackerspejsów, Osad Twórców, kooperatyw, spółdzielni socjalnych, stowarzyszeń i fundacji,
które duszą się w wielkomiejskich środowiskach, a z chęcią włączą się we współtworzenie nowych
przestrzeni gdziekolwiek tam, gdzie będzie przyjazne otoczenie i dostęp do prądu i internetu.

Tu  paradoksalnie  posłużę  się  zastosowaniem  prawa  wyśmianej  wcześniej  klasycznej  ekonomii.
Mamy tu doskonały, choć nie materialistyczny przykład podaży i popytu. Z jednej strony, dziesiątki
zaniedbanych miejsc, „bezużytecznych” dla lokalnych władz i kosztownych w utrzymaniu, z drugiej
ludzi, poszukujących „romantycznego” miejsca dla uwolnienia swojej kreatywności i umiejętności.
Puste i zaniedbane pofabryczne przestrzenie, mogą być dla wielu młodych ludzi, zmęczonych miej-
skim zgiełkiem i wyalienowaniem, doskonałym miejscem dla realizacji swoich marzeń o życiu gro-
madnym, w aktywnej społeczności, umożliwiającej realizację i rozwój osobistego talentu.

Jeśli uda nam się to mądrze połączyć, to zamieszkała przez nas część Dolnego Śląska może jeszcze
odzyskać swoją świetność, która opierała się na wysokiej jakości życia i mądrym gospodarowaniu
tym co mamy pod ręką, a nie tym, co mogą przynieść nam „inwestorzy” gotowi do inwestycji tylko
wtedy kiedy uzyskają z niej wystarczająco dużo zwrotu. Moja propozycja to kształtowanie lokalnej
gospodarki w oparciu o równowagę między trzema formami kapitału: ludzkiego, społecznego i mate-
rialnego / finansowego. Postawienie tylko na trzecią formę – kapitał finansowy, pozyskiwanie „inwe-
stycji” i ignorowanie rozwoju wiedzy i relacji społecznych doprowadzi do degradacji tkanki społecz-
nej i w konsekwencji do długiej zapaści naszego regionu. Rozwiązanie które jest realną, namacalną
alternatywą jest jak dwie połówki banknotu. Jedną maja lokalni mieszkańcy i samorząd, drugą „przy-
bysze”. Dopiero kiedy złoży się je razem i sklei więzami zaufania i współpracy, obie strony skorzy-
stają13”. 

Taka synkretyczna wizja rozwoju, jest z jednej strony poparta osobistym doświadczeniem, ale z dru-
giej znajduje potężne oparcie w naukach o zarządzaniu, począwszy od prac badania noblistki Elinor
Ostrom14, która w swoich pracach udowodniła, że organizacje i przedsiębiorstwa, które wypracowały
zasady silnego angażowania interesariuszy (w tym pracowników i klientów) jak np. ruch spółdziel-
czy, tworzą w perspektywie strategicznej organizmy gospodarcze, które są bardziej stabilne, silniej
osadzone w idei zrównoważonego rozwoju, bardziej odpowiedzialne wobec środowiska i społeczno-
ści, poprzez badania z zakresu kapitału relacyjnego i społecznego jak prace Roberta Putnama, po
świetną pracę popularno-naukową Stevena Johnsona „Skąd się biorą dobre pomysły15”. 

Zdaniem Johnsona, dobre pomysły i innowacje w większości nie pochodzą z czyjejś głowy. Biorą się
z interakcji społecznych, z co najmniej dwóch różnych – często na pozór nieprzystawalnych do sie-
bie połówek. Przytaczane przez autora badania wykazały, że naukowcy rzadko, jeśli w ogóle, mieli
przebłysk natchnienia lub moment eureki w samotności w laboratorium. Ich najlepsze idee powsta-
wały w rozmowie z kolegami lub oponentami. 

13 Konwersatorium Karkonoskie. Kotlina Jeleniogórska – migracje ludzi oraz idei. Spotkanie z udziałem Jacka Jaśko,
Macieja Muskata i Szymona Surmacza. Wprowadzenie do dyskusji i moderacja: Janusz Korzeń. Notatka ze spotkania
3 grudnia 2015: http://konwersatoriumkarkonoskie.blogspot.com/2015/ (dostęp 18.06.2023)

14 Porównaj:  https://dzikiezycie.pl/archiwum/2011/marzec-2011/elinor-ostrom-ekologiczna-noblistka-z-ekonomii
https://www.nobelprize.org/prizes/economic-sciences/2009/ostrom/facts/ 

15 Steven Johnson, „Where Good Ideas Come From: The Natural History of Innovation”, 2011
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Jako gość Konwersatorium Karkonoskiego w 2015 roku, nie przypuszczałem, że już za 3 lata, zaled-
wie po 6 latach spontanicznej przeprowadzki do „Izerbejdżanu”, będę mógł tę wizję i plan realizo-
wać w sposób praktyczny. Zachęcony przez mieszkańców gminy, z sukcesem wystartowałem w wy-
borach samorządowych obejmując w listopadzie 2018 roku dowodzenie w gminie Leśna na stanowi-
sku burmistrza. Czy udaje mi się realizować wizję i nakreślony plan rozwoju? Sądzę że tak, choć wy-
maga to jeszcze ogromu pracy i konsekwencji16. Podejmujemy jednak w naszej gminie nowe inicja-
tywy, które powoli stają się inspiracją dla sąsiednich samorządów, a do Wolimierza i sąsiednich wsi,
stale napływają nowi osadnicy. Czy samorząd jest więc miejscem dla przedsiębiorców? Czy ja sam
mogę się uważać za osobę przedsiębiorczą? Pozostawiam to ocenie czytelników. 

Rys 5. Ilustracja pokazująca linię czasu z zaznaczeniem  wybranych inicjatyw w które byłem zaangażowany.
Rok 2015, zdobycie formalnego wykształcenia, dyplom licencjata Uniwersytetu Warszawskiego. Źródło:
Prezentacja na przedmiot Psychologia w zarządzaniu... 

Rys 6. Plakat z kampanii wyborczej 2018. Źródło: Prezentacja na przedmiot Psychologia w zarządzaniu... 

16 Kolejne  przedsięwzięcia  realizowane  na  stanowisku  Burmistrza  Leśnej,  i  postęp  w  rozwoju  gminy  prezentują
coroczne edycje raportu o stanie gminy, który publikowany jest w formie strony internetowej, zawierającej dziesiątki
szczegółowych sprawozdań i danych, podawanych do wiadomości publicznej. Zobacz: https://raport.lesna.pl/ (dostęp
18.06.2023)
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